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Część Urzędowa.
—  Z  P etersburga, 29  lipCa (JO sierpnia). —

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  Najwyżćj rozkazać raczył- 
z pow odu zgonu Jego K. W . K sięcia Adama W iirtem - 
bergskiego, przyw dziać u  Najwyższego dw oru  żałobę

od 28  go lipca ™ ZWykłemi P0(lziałaml > poczynając ją

P odług  gazety K aultaz, od chwili zjawienia sie cho 
lery w  Tyflis aż do dnia 9 (21) lipca, to  je s t w  ciągu 
ani 42, zachorow ało w tćm że mieście na rzeczoną cho­
robę osób 1181; z tych  542  w yzdrow iało, 629  um arło, 
a 1U oyło w  kuracji.

D a h z y  ciąg u rzą d ze n ia  szczegółow ego o za b e z­
p ieczen iu  dochodów dożyw otn ich  p r ze z  p rzu jm o w a -  
m e w niosków  c z ę ś c io w y c h .-  Za zasadę do obracho- 
w am a dochodu dożywotniego, i za term in od którego 
uczestm cy mają praw o do pobierania onegoż, przyjęto 
at 60  w ieku. Gdyby wszelakoż, z pow odu kalectwa 

lub innej przyczyny, uczestnik znalazł się w  niemożno 
ści pracowania na utrzym anie swoje, i tćm samćm bvł 
w  potrzebie pobierania dochodu przed dojściem do lat 
60  w ieku; w  tym razie, będzie mógł zaczą6 pobicrać 
dożywocie od każdego czasu, z tćm zastrzeżeniem  że 
me będzie b rał rocznie tyle, ile w  książeczce swoićj 
m u zabezpieczono, lecz mnićj, a to  stosow nie do liczby 
lat, których mu brak jeszcze do 60-go roku życia. Na- 
przykład, ma ktoś zapew niony sobie docbód dożyw otni 
po 150 rs. rocznie za dojściem do lat 60  wieku; lecz 
je s t w  potrzebie zacząć pobierać tenże dochód mając

tylko Jat 52, w  tym razie, dostaw ać będzie rocznie za­
miast 150 rs., tylko rs. 73 kop. 5 (złp. 487).— Naod- 
w ró t, gdyby ktoś, po dojściu do lat 60  w ieku, nie był 
w  potrzebie pobierania dochodu dożywotniego, jaki so­
bie zabezpieczył, może w ów czas żądać odłożenia te r­
minu, od którego zacznie pobierać ten dochód, do pó­
źniejszego czasu; w  którym to razie, będzie m iał praw o 
do wyższego dochodu, jak ten  który sobie zabezpie- 
czył. I  tak np. ma ktoś rs.. 54  dochodu dożywotniego 
zapewnionego, a doszedłszy do lat 60  w ieku , nie chce 
go pobierać jak za lat 5; w  tym razie, będzie m iał od 
65 roku życia do śmierci, nie 54, iecz 92  rs. 34 kop. 
dożywotniego dochodu.—  Uczestnik, który jakim bądź 
sposobem zapew nił sobie dożywocie i doszedł do w ie ­
ku, od którego pragnie je  pobierać, w inien się staw ić 
osobiście w  biurze dyrekcji ubezpieczeń, złożyć m etry­
kę lub inny praw ny dowód w ieku, w  jakim się znajdu­
je , jeżeli tego poprzednio nie dopełnił, okazać książecz­
kę dożywocia i dać wszelkie wyjaśnienia, potrzebne do 
udow odnienia tożsamości osoby. Jeżeliby uczestnik nie 
b j ł  w  możności staw ienia się osobiście w  biurze dy­
rekcji, w ów czas w inien przesłać jćj p ro tokuł spisany 
przez miejscową w ładzę, to  jest, przez burm istra lub 
wójta, a poświadczony przez naczelnika pow iatu, za­
wierający żądanie je g o , przyczyny niedozwalające sta­
w ienia się w  biurze dyrekcji i poświadczenie tożsam oś­
ci osoby, wszystko podług w zoru  przez dyrekcję wydać 
się mającego spisane. Po rozpoznaniu praw  zgłaszają­
cego się uczestnika, wyda mu dyrekcja zawiadom ienie, 
obejm ujące w ysokość dochodu dożywotniego, jaki mu 
irzypadać będzie, tudzież wym ienienie kasy, z której,



stosow nie do życzenia swego, dochód ten pobierać b ę ­
dzie. (D. c. n.)

B iu ro  W arszawskiego Ober-Policmajslra. —  W zyw a 
niniejszem  następujące osoby, ażeby po odebranie r e ­
zolucji na podane memorjały do podnóżka T ronu , zg ło­
siły się do biura policji tutejszćj, a mianowicie: Kalicką 
K atarzynę, Karskiego Jana, K enert K rystynę, K alinow ­
ską M arjannę, K arską Franciszkę, K rasnodębską Pul- 
cherję i Kasprzycką K atarzynę.— Nr. 63 ,909 .

S ą d  k rym in a ln y  g u b ern ji W arszaw skie j. —  W zy­
w a wszelkie w ładze nad bezpieczeństw em  kraju czu­
wające, aby zw'róciły ścisłą uw agę na A ntoniego K in- 
derm ana vel P ijanow skiego, za podpalenie i inne zbro­
dnie, jeszcze w  roku 1840 osądzonego przez sąd kry­
minalny gubernji W arszaw skiój i z tw ierdzy Nowo- 
gieorgiewskićj w  r. 1846, gdzie z w yroku był osadzony 
i karę 20-letniego w ięzienia w arow nego cierpiał, zbie­
g łego , następnie w  królestw ie Pruskióm dokąd był 
zbiegł z tw ierdzy w  w ięzieniu za różne przestępstw a 
w  mieście Inow rocław iu  osadzonego, i ztamtąd św ieżo 
w  tym czasie przez gw ałtow ne wyłam anie się znów  
zbiegłego; skoro zaś tenże K inderm an gdzie dostrzeżo­
nym zo stan ie , aby go natychm iast ujęły, przyareszto- 
w ąły  i w ładzy najbliższej sądow ej kraju tu tejszego lub 
do tw ierdzy Nowogieorgiewskićj dostaw ić poleciły pod 
ś a s ł ą  strażą jako niebezpiecznego zbrodniarza, a sąd 
kryminalny o jego ujęciu zawiadom iły. A ntoni K inder- 
map yel Pijanoyvski mą lat 25 , w zrostu  średniego, tw a ­
rzy okrągłej, oęzp niebieskich, w łosów  ryżych, rodem 
ze w si Pinanice W . Ks. Pozuańskiego. —  Za prezesa, 
hr. Plater.

S ą d  po lic ji p o p ra w cze j p o w ia tu  W arszaw skiego  
w y d z . 1 go. — Zapozywa P io tra  Sieczkowskiego, ina- 
czćj Zm orą przezwanego, lat 37  liczącego, katolika, ro ­
dem z miasta B i a ł y  będącego , m ajstra kowalskiego, o- 
sta tm o  w  mieście Lipnie zamieszkałego, a obecnie z po­
bytu niewiadomego, iżby s ę w sądzie tutejszym  celem 
ogłoszenia w yroku w  dniach 30 -stu  staw ił; gdyż w  p rze­
ciwnym razie listami gończemi ściganym będzie. — W a r­
szawa,dnia ,25 Jipęa (7 sierpnia) 1 8 4 7 t . — A sesor kry­
minalny prezydujący, M o d ze k w sk i.

Wiadojfijtści miejsume.
W  dniu wczorajszym przybyło do VVarszawy koleją 

żelazną osób 416 , wyjechało 416 .
Na wczorajszćj giełdzie W arszaw skiój za obligi skar­

bow ą 4 ° /0 za 100 rs. (oprócz kuponu) żądano rs. 84 
(złp. 560), daw aną rs. 8 3 '/*  (złp. 557  gr. 23  V3); za listy

zastaw ne białe now e za 100 zł. oprócz kuponu żąda­
no rs. 14 kop. 7 8 ' / 2 (złp. 98  gr. 17), daw ano rs. 14 
kop. 76  (złp. 98  gr. 12); w artość kuponu od listów  za­
staw nych kop. 9 '/ , .

Onegdaj trzech-letni syn w yrobnika O rłow skiego  i 
baw iąc się z dwojgiem innych dzieci około rogatek J e ­
rozolim skich^ w padł w  dół napełniony w odą z ulew y 
deszczow ój, i lubo zaraz wydobytym zosta ł, do życia 
jednak me mógł być przyprowadzony.

Tegoż dnia wydobyto z W isły ciało W ilhelma B r y ­
zy , czeladnika młynarskiego, który przed tygodniem pła­
w iąc konie u tonął.

W czoraj w  Teatrze Wielkim po M onte Christo  przy­
w ołani: JPani K om orowska i JP anna Strzelbicka, oraz 
JP P . Żółkowski, K om orowski 4-kroć, Królikowski i Bo- 
durkiewicz.

PRZYJECHALI DO W A R SZA W Y
Batkiewicz Mich. urzęd. zgub. Grodzieńskiej nr. 4 7 6 , 

Bądzyński Jan .ob. z Ruskowa nr. 625 , Błeszyński Ma- 
rjan ob. z Golonek nr. 584 , Czartkowski N estor ob. 
z Grabkowa nr. 584, ks. Fijałkowski A nt. biskup admi­
n istra to r archidjecezji W arsz. z W łocław ka nr. 492 , 
Gadon W oj. ob. z K ow na nr. 634, K urtz  Jan ob. z 
O tw ocka nr. 613 , Kamocki A nt. ob. z O strow a nr. 634 , 
Lasocki A ugust ob. z Czarnow a nr. 625, Lutostań  ski 
W inc. ob. z Radomia nr. 1064, Michałowski Mich. radz. 
d w oru  z W rocław ia nr. 625 , M oraczewski H en. ob. z 
Berlina nr. 613, Mityke Aleks, podpułk. z P łocka nr. 
570 , Opolski Alojzy kup. z K ijow a nr. 634 , Okęcki 
Jakób ob. z Babska nr. 491 , P opław ski Józef ob. z Bi­
skupic nr. 476 , Potkański G ustaw  ob. z Ryk nr. 2 2 3 6 /,,  
Rakowiecki Ambroży ob. z K rzyżanow a nr. 556, S tę p ­
kowski Jakób ob. z Łęczycy nr. 2668 , Sm okowski 
W inc. dok. z W ilna nr. 2236 , W ojnowski Leon ob. 
z Golonek nr. 584 , Zarębski A ugust ob. z D obiesław ie 
nr. 372.

W YJECHALI Z W A RSZA W Y .
Boski Sew. ob. z nru  2673  do Cecylówki, B iałkow ­

ski Józef ob. z n ru  1064 do Gośnicy, D ow narowicz 
W ład, ob. z n ru  613  do Olszyn, Dobrowolski Ksaw. 
ob. z nru 6 2 5  do P rus, D oliw a Adolf ob. z n ru  585  do 
Słupcy, Dziekoński Jan  kam er-junkier dw oru  J. C. K. 
Mości z nru 5 7 0  do Częstochowy, Falkowski Jul. ob. 
z n ru  6 2 5  do Gończyc, Jabłoński Stan. ob. z n ru  634  
do W ałów ie, Jankowski W asili podpor. z n ru  1262 d o  
Kaukazu, Kryński Aleks. ob. z n ru  2 6 8 2  do Budzisk, * 
K om irowski Cyprjan ob. z n ru  603  doSielc, L utostań- 
ski Józef ob. z n ru  26 8 4  do Osiecka, Łączyński K onst- ■ i



ob. z n ru  414  do W olew ic, M orawski Karol ob. z n ru  
6 2 5  do Chrząsnego, Rembieliński Eug. ob. z n ru  625  
do Jodw abnego, Stasiński Józef ob. z n ru  613  do P rus, 
Suski Leon sędzia pokoju z n ru  5 0 0  do Laskowa, Ży- 
mirski W ład. ob. z n ru  6 2 5  do Gończyc, Zeuschner 
W ilb. kup. z nru 5 1 8 'do Lipska.

R ozm aitości.
K L A U D  J  A.

(Dalszy ciąg);
Około południa pan D upuis udał się do swego gabi­

netu  chcąc nieco wypocząć po tylu w zruszeniach k tó­
rych od kilku dni doznaw ał. Lecz napróżno s ta ra ł się 
zasnąć; zbyt w iele bolesnych ciosów, ugodziło jego ser­
ce, aby sen na chw ilę mógł zam knąć jego powieki. 
Sm utncm i dręczony przeczuciami, nadstaw iał bacznie 
ucha na najmniejszy szelest, który w  pokoju jego córki 
dał się słyszeć. Lecz jak sm utne było jego położenie 
kiedy usłyszał jak Klaudja zwolna i ostrożnie o tw orzy­
w szy drzw i, cichym krokiem zeszła na podwórze. 
W krótce potem  skrzypnięcie zaw iasów  od fórtki, zw ia­
stow ało  mu iż w yszła w  pole.

P an  D upuis upadł na kolana i w zniósł ręce ku niebu 
modląc się z zapałem.

Klaudja z pośpiechem przebiegła w ieś i udała się 
w  góry. O bojętnie odpow iadała na czułe przyw itania 
k tóre jćj po drodze oddawano i pićrwszy razm oże w życiu 
spostrzegłszy żebraka, przeszła koło niego nie zatrzy- 
mując się wcale.

S tanąw szy na szczycie jednćj z najwyższych gór, 
rzuciła przed siebie niespokojne spojrzenie, jak gdyby 
w  odległości chciała dostrzedz upragniony przedmiot. 
Potćrn spojrzała na mały zegarek, i przekonaw szy się, 
że nie przybyła zapóżno, usiadła*ia wielkim kamieniu a 
zakrywszy tw arz obiema rękoma w  sm utnych zatopiła 
się myślach.

Po chwili sm ętnego dumania gdy w zniosła sw e oczy 
w  górę, błagając litości Najwyższego, tw arz jćj była 
łzami zalaną. Znagła serce jej silnie uderzyło, spojrze­
nie żywym blaskiem zajaśniało, a wyraz rozpaczy ma­
lujący się na tw arzy, u stąp ił miejsce radości i unie­
sieniu. W ydawszy okrzyk szczęścia pobiegła naprzeciw  
kapitana.

„Mój Boże, Je rzy “ zaw ołała „cóż ci się to  stało?
Z jakich powodóW to spóźnienie, pićrw sze dzisiaj, któ^ 
re  mnie tyle nipspokójności nabaw iło?” *

„Kochana K laudjo” odpowiedział oficer zanosząc r ę ­
kę młodćj dziewicy do u st „jestem  mnićj winnym  niżeli
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sądzisz; jeden w yraz mógłby mnie uspraw iedliw ić; lecz
go obawiam się w ym ów ić, gdyż zawićra w  sobie zbyt
s uszny powód spraw iedłiw ćj boleści dla mnie i dla 
ciebie.”

„Tak więc wszystkie nieszczęścia od razu mnie dot­
knęły” zaw ołała z rozpaczą dziewica. „Mój ojciec mój 
biedny ojciec powrócił, ślepy, cierpiący, sm utniejszy je ­
szcze jak dawniej. O n odgadł w zajem ną naszą czułość. 
Zdaw ał się mocno nią zasmucać i obawiać się, ażeby 
się nie stała zgubną dla mnie. Biedna dziewczyna w y­
chow ana na pustyni, nie znam wcale zwyczajów św ia­
ta, ale to wićm że cię kocham Jerzy, i ufam tobie.”

„I nie zawiedziesz się Klaudjo?” odrzekł Jerzy po 
chwili nam ysłu. Życie moje było dotąd pasmem samych 
błędów  i obłąkania, których dziś dopiero żałuję. Twoja 
miłość i niew inność o tw orzyły mi oczy i odrodziły serce. 
Jeżeli pozwolisz Klaudjo, pójdę w  tej chwili w yznać 
naszą milosć tw em u  ojcu, i prosić o tw oję rękę.”

„Jerzy, mój Je rz y ” t e  tylko wyrazy mogła wyjąkać 
upojona szczęściem dziewica.

W sparła  się  na ręku kapitana, i oboje zeszli z góry 
udając się do Naguille. Śród drogi zachowali głębokie 
milczenie. Klaudja kilkakrotnie zw racała czułe spojrze­
nia na swego kochanka, nie mogąc pojąć pow odów  
sm utku i w zruszenia, które na tw arzy jego czytać mo­
żna było. Przybyli razem do dom u pana D upuis w znie­
cając po drodze pow szechną ciekawość. (D. c. n.)

Doniesienia.
M agistrat m iasta  W w stm y .< —  Na Sprzedaż do rozbioru do m u  

murowanego o parterze dachówką krytego na posesji  nr. 2685 
egzystującego, który z pow odu  zupełnej dezolacji grozi niebezpie­
czeństwem zawalenia , odbędzie się w kancelarji  komisarza a d m i ­
nistracyjnego' cyrkułów l i l i o  godzinie 12-ej z południa, w d .  
8 (20) sierpnia r. b.. licytacja głośna oil kwoty rs. 160 kop. 27 in 
plus do której przystępujący vadium w ilości rs. 20 złoży, ah l iż -  
sze w a 'unk i  u pomnienionego komisarza przejrzeć może.— War- 
30 tipca (12 sierpnia)  1847 roku.— Prezydent,  rzeczywisty radzca. 
s tanu ,  G rajbner . — Naczelnik kancelarji , LuctHMti.
' Nowogieorgiewska komisjoracka komisja podaje do wiadomo- 

sci, ze na mocy rozkazu JO. Księcia główno komenderującego 
czynną a r  r j ą  wydanego,  p. o. jenera ł  intendenta czynnćj armji 
jenerał-tnaiorowi Tichanowskiemu, pod dniem 30 maja (11 czer­
w c a  b. r., nr. 3175 a nas tępnie  zakbmunikowanego w dniu 2 czer ­
wca nr. I7 76 tó jż e  komisji, ma się odbyć w twierdzy Nowogieor- 
giewskićj  w dniu 14 (20) b. m. licytacja a 19 (34) p rze ta rg  na do ­
stawę w ciągu szesciu lat, to jeśt: od I -go stycznia 1848 do 1 go 
stycznia 1854 r.,  p łótna na koszule i podszewki dla potrzeb rekru­
tów, jakoteż sukna na tornistry  i spraw unek  umundurowania dla 
r ekrutów królestwa polskiego a mianowicie? furażerek bez dasz­
ków, płaszczy, spodni, halsztuków, tornistrów, -rękawio, zausznic, 
koszul i butów; życząoy sobie podjęcia tćj dostawy i sp raw unku ,  
mogą zgłosić się osobiście do komisji w  wyżej oznaczonym te r­
minie,  na licytację i przetarg, albo przysłać zapieczętowane de­
klaracje nie późnićj je d n a k  jak  do 11-ój godziny z rana  i przed-
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sta w ić  prawne kaucje, jako to: w gotowych pieniądzach i biletach 
bankowych, lub biletach kredytowych 5-ćj części, a w nierucho­
mym  majątku 3-ćj części wyrównywające do licytacji podanćj su- 
m y, równie tez świadectwa o swym stanie i że ma prawo konku­
row ać bez czego nikt do licytacji przypuszczonym nie będzie. Wa­
runki na mocy których odbywać się będzie licytacja na dostawę 
pom ienionych materjalów będą w czasie licytacji odczytane w ko­
misji. Nadto komisja ostrzega, że deklaracje zapieczętowane przy­
słane przez kogo bądź w dzień licytacyjny po godzinie 1 1-ej z rana 
przyjętemi nie zostaną. —  Zarządzający komisją, pułkownik An- 

menkow.—  Sekretarz Szyrojew .
W numerze 207, gazety policyjnej zam ieszczone było ogłosze­

nie głównćj polowćj prowianlskiej komisji czynnej armji, o mają­
cej odbyć się licy tacji w dniu 10 i przetargu 22 sierpnia b. r., po­
dług starego kalendarza, na dostawę prowiantu dla wojsk w kró­
lestwie polskióm konsystujących, licząc dostawę od Igo paździer­
nika b. r. do I-go stycznia 1848 r. Ponieważ w dniu 22-im h. m. 
przypada św ięto galowe, główna połowa prowiantska komisja 
zawiadam ia, że licy tacja ta odbędzie się w dniu 19-ym a przetarg 
25-ym  sierpnia b. r., podług starego kalendarza.— Siedlce dnia 24 
lipca 1847 r.— P. o. jenerał-prowianlmajstra armji, pułkownik 7~a- 
łler.— Członkowie: K rupka , Majewski, Ruiyński. —  Sekretarz 
Terlecki.

*  *
#

l i t  n. 207  IIo^ im eiicitoH  I aseTBi noiubu^eno 
o d u ia j e i i ie  OTtI Jtaniioit llo .ie n o ii UpoRiiuiTCKoń 
K omu c i i i , ,ZI,-15hctbj iom eii ApMin o BhisoBt, e t  
on y io  k i  19 u 22 M iicjaM t G jA vm aro A b ijc t ;i
i r f c c j m a ,  jK e j ia H m m x t  y ia c T B O B .iT b  s t  T o p r a x t  
H.a HOCTanKy n p o n ia i n  a  B o i i c K t  B t  ll/tp cT B -fc
HoabCKOMt pacnoJiftHceHHBixt, bt» noTpednocrB  
Cb 1 O u T B fip a  1 8 4 7  n o  1 K i iB a p a  1 8 4 8  r o ^ a .  —

a t t i K a K i  2 2  A B r y d a  yteiiB  l ib ic o K O T o p jK e c T B ę ii-  
HBIH, II ne iipHCjTCTBCHHbiH, to I ja B iia H llo a eB a a  
I lp o B ia iiT C K a a  ltO M iic ia  c h u b  o ó t J iB j m e T t ,  *ito 
^ Y A Y tb  n p o i i3 B 0 4 H T c a  B t  n e ń  T o p m  n a  o s iia M e it-  
h j h i  i io c r a B K y  1 9 ,  a  n e p e T o p sK K a  2 5 'm c j i 'b ,  6yjt,y- 
m a r o  A b r y c T a M is c im a ,  C T a p a r o  c t u j i h . — F . C efljib -  
11,0 2 4 ^ h h  1 8 4 7 r o / t a . —  I S - b / io j i s k i io c t h  F e -
i i e p a j r ,  p o B ia i iT M e iic r p a  A p m ii i  H o .iK O B iu iK t ,  

p t .  *U e ilh l  K oM H C i HS K  p  y  ,i  k  a . -  
n y  sk ‘ "

p  t

M  a  e  b c  k  i  h. -  P  y  *  e  h  c  k  i  C e n p e -
T a p b , T  e  p  . i  e  m k i  ft.

Dom przytułku i pracy w Warszawie potrzebuje drzewa opało­
w ego sosnow ego w szczapach około 100 sążni cało kubicziych. 
Rtoby w ięc miał do sprzedania podobną ilość drzewa, zechce się  
■zgłosić do kancefarji pom iem onego instytutu za W olskiemi rogat- 

1 egzystującego,. gdzie bliższa infornacja udzieloną mu zo­
stanie.

KSIĄŻECZKI LEGITYMACYJNE: Jarczykowskićj Agnieszki, Na- 
rewskićj Józefy, Walczyńskićj Anny, Janisz Pauliny, Kalinowskićj 
Katarzyny i Mlodzmskićj Franciszki zaginęły.— Znalazcaraczy zło- 
zyc w biurze policji. 1

LEPU NA MUCHY dostać można w składzie wyrobów chemi- 
l >rZf l ^ ^eDa,ors*t ' ĵ w domu PP. Kanoniczek pod nr 

*04/5, i w tabryce przy ulicy Ceglanćj nr. II 18a.

ZMIANA MIESZKANIA. —  Podpisana ma zaszczyt zawiadomić 
szanow ną publiczność, iż przeniosła sw e zamieszkanie z pod nru 
439. pod nr. 418 na Krakowskiem-Przedmieściu, w ’drugim domu 
od ulicyTrębackiój na 2-em piętrze od frontu. — Cecylia z Laem- 
lejnów Detroit, dentystka.

„  WE W SZ Y ST K IC H ^” ! ^  LOKALacT  -
g  J IT K O  W E  l  / l l  ł■ { ’f l e t i  I
1  m u .  ; ozP“cz"'« *‘ę Sprzedaż 1

PIW A b a w a r s k i e g o  «I  ZAPASOWEGO i
§ -  b
o * M ~ na ‘ -ej Wesy bieiącćj Ioterji, rs 5 0 0 0  czyli zip.
3 3 3 3 3  gr. 1 0  która padła na nr. 1646.1, jest 3-cio częściow y los 
wzięty przez 2 ch urzędników i I-go starozakonnego w kantorze 
nr 2 4 7 S°  a Nattlana W inawer przy ulicy Mostowćj pod

b a w a r s k i e

i  i r v . ! » ł K A  p I W l  I M U  t K 8 k l E U O  A .
85 “.“ ■A I Z 1 4 1 E G O  zawiadamia, i i  rozpocząla sprzedaż pi- 
gg wa wnajlepszćj porze zimowej fabrykowanego z 2-ej WIEL- 
85 KIEJ LODOWNI. J

Dziś w OGRODZIE ROZ w A leach , grać będzie orkiestra pod 
dyrekcją p. Majera artysty muzycznego z Berlina. P

Dzis w kawiarni w domu Bersona dawnićj Reskiego wprost

przytein p a n n T //c /^  l |,i’rilC ‘ s P‘ewat: Lędq panny Huibenthat,
dnego in s I r u m e S  ^  6 wizdaniem

Dziś w kawiarni w domu Bocka przy ulicy Nowo 
Senatorskićj, grać będzie JPan Chojnacki z towa­
rzyszeniem fortepjanu i violonczeli, celniejsze utwo­
ry legoczesnych kompozytorów.

Dziś w kawiarni przy ulicy Trębackiej pod nr. 628 na 1-ćm 
aiętrze, grać będzie kwartet Wolfa, przylem 9-io letnia dziewczyn- 
ta na słomianym instrumencie grać będzie rozmaite sztuki
■____________________________________________     f t____ *

TEATR WIELKI. Jutro, Aleksander Slradella.
Dziś zrana ciepła stopnii 15, wczoraj w pot. ciepła stop. 24 
W ysokość wody na Wiśle stop 6 cali 5.


